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W listopadowy dzień, w Skorpiona znak

W czas opadania liści

Zmartwychwstaf'kraj, z więziennych wyrwał

krat

W których się wielu pokoleniom wyśniił,

1 Święty Marcin z chmur

Na uskrzydlonym kontu' bieży:

Na: Komendanta cześć z dworca w Warszawie

pieśń

Ległonów brzmi

Piastowski orzel zamkowej patronuje wieży.

To był początek. Wiwat Wódz

Wiwat Polonia Restituta

Lecz Narod Wie, Lechitow dlof

rzeźbiła często szabla, a czasem szpicruta:

Ten moment zapamiętaj..Bo przecieka czas

Yak podcinane więdną kwiaty.

1 choć odnawiam go wspomnieniem w. Was

Wikt nie wie czy wytrzyma trudnych wydarzeń

baty,

lecz jeśli czynówczłych zapomnisz

Wiedz, że przetrwa wiersz

Nawet Jeśli. po drodze zginie

POLSKA to Nie Pospolita Rzecz

To Sens, którego treści nie ominiesz,

Ksztaft ten'- Młodej Historii Gest

Z niej Siła Nowa

Wie dobrze, że przede wszystkim ważne

„ŻYCIEjest i Wieczność

Reszta to słowa, tylko słowa...

 



 

Badania ankietowe przeprowadzone w czerwcu br. wśród Czytelników

,WG", oraz listy trafiajace do Redakcji wykazują, że w coraz znaczniejszym

stopniu docieramy poza Gdynię w kraju i za granicą. List z Nowego Jorku,

który zamieszczamy poniżej, sprawił nam ogromną satysfakcję i jak sądzimy

również naszym Czytelnikom i Przyjaciołom.
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Szanowny Panie Redaktorze,

7a pośrednictwem Kpt. Januszu Grodzickiego, zasłużonego członka

Instytutu, otrzymałemkilka numerów Waszego pisma. Lektura ta

zmusza mnie do wyrażenia uznania dla poziomu edytorskiego,

zawartości orazjasno określonej misji "Wiadomości". Nieczęstojuż dziś

można nupotkać stosunkowo nowy tytuł staraj

najwyższy poziom, nie schlebiający taniej popularności, zawierający

wiele artykułów, które jakkolwiek dotyczą regionu mają ogólnopolskie

czyteż ogólnokulturowe znaczenie, Szczególniebliskijest mi numer

zawierający materiały do wybuchu II wojnyświatowej oraz tekst o

Conradzie. Pragnę pogramlować oraz życzyć Redakcji sukcesów oraz

stałego uznania czytelników,

Dr.jimusz Cisek

Dyrektor
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KUL- Instytut Badań nad Polonią
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Wczoraj, dziś, jutro

Instytut Piłsudskiego

Instytut Józefa Piłsudskiego w Nowym Jorku jest jedną z najważniejszych

polskich placówek poza granicami kraju. Posiada znaczne zbiory archiwal-

ne, biblioteczne, malarskie, filatelistyczne i prowadzi działalność naukową

oraz wydawniczą. Działa na emigracji od 55 lat - wpływa na społeczność

polską i amerykańską w Stanach Zjednoczonych.

Historia

Instytut. Piłsudskiego zo-

stał utworzony w Nowym Jor-

ku 4 lipca 1943 roku z potrze-

by kontynuacji myśli politycz-

nej patrona. Jest kontynuato-

rem warszawskiego Instytutu

Badania Historii Polski, dzia-

lajacego od 1923 r. w Warsza-

wie, nazwanego w 1936 r.

imieniem Józefa Piłsudskiego.

Obecnie obowiązującysta-

tut Instytutu zakłada, że pod-

stawowym celem działalności

jest pozyskiwanie archiwa-

Iiów, dotyczących okresu po

powstaniu styczniowym, wy-

dawanie publikacji nauko-

wych, popieranie prac nad

najnowszą historią Polski oraz

współpraca z instytucjami

amerykańskimi i polskimi na

tym polu.

 

Zbiory

Na szczególne podkreśle-

nie zasługują kolekcje archi-

walne, uratowane we wrześniu

1939 r. w Polsce, jak Adiutan-

tura Generalna Naczelnego

Wodza (1918 - 1922). Bez-

cenną wartość posiadają też

kolekcje dotyczące historii Po-

lonii amerykańskiej i polskiej

służby dyplomatycznej, np. 16-

zefa Lipskiego oraz zbiory

prywatne, np. Władysława Po-

boga - Malinowskiego. Archi-

wa Instytutu są otwarte dla

wszystkich zainteresowanych

i od wielu lat służą pokole-

niom historyków w Polsce

i w Stanach Zjednoczonych.

W Instytucie znajdują się

wyjątkowo ciekawe zbiory

XIX-wiecznego -malarstwa
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polskiego, pochodzące z da-

rów, obrazy Stanisława

Wyspiańskiego i Juliusza

Kossaka. Dzieła sztuki ekspo-

nowane są w galerii Instytutu

i dostępne dla zwiedzających.

Całości dopełniają zbiory me-

dali i odznaczeń, kolekcja fi-

latelistyczna i biblioteka li-

cząca 30 tysięcy książek oraz

zbiór _rzadkich _czasopism

z okresu II wojny światowej.

Te ostatnie są właśnie inwen-

taryzowane komputerowo.

Szczególnie interesująca

jest kolekcja około 20 tysięcy

fotografii, na których zostali

utrwaleni wybitni Polacy i wy-

darzenia, w jakich brali udział.

Dodatkowo korzystać można

z kolekcji kaset video i różne-

go rodzaju filmów.

 

Działalność bieżąca

Obecnie Instytut działa na

kilku przenikających się

płaszczyznach - każda z nich

wymaga osobnego omówie-

nia. Wydzielić można pręzną

pracę wydawniczo-odczytową,

prezentowanie zbiorów, np.

w formie wystaw i przyznawa-

nie nagród Instytutu, m.in.

poprzez specjalnie powołany

Fundusz im. Jerzego Łojka.

W ostatnich latach Instytut

Piłsudskiego wydał dużo inte-

resujących. publikacji. Kolej-

nym wydarzeniem było wzno-

wienie w listopadzie 1998 r.,

w wydawnictwie „Rytm", dzie-

ta „Kalendarium życia Józefa

Piłsudskiego", którego pro-

mocja w Bibliotece Narodo-

wej w Warszawie odbiła się

szerokim echem w polskich

mediach. Poza tym Instytut

w Nowym Jorku, wspólnie

z Instytutem Piłsudskiego

w Londynie, wydaje rocznik

„Niepodległość",. zawierający

artykuły dotyczące najnowszej

historii Polski.

Działalność wydawnicza

jest wspierana akcją odczyto-

wą. Dużą rolę odgrywają spo-

tkania ze znanymi osobistoscia-

mi świata historii i polityki, np.

prof. Normanem Daviesem.

Instytut jest wspolorgani-

zatorem konferencji nauko-

wych, takich, jak:

ska _Europa _Srodkowo-

Wschodnia z perspektywy

dnia dzisiejszego" - która

odbyła się w 1993 r., przy

współudziale Columbia Uni-

versity w Nowym Jorku.

Należy również odnotować

nową inicjatywę, jaką jest

działalność „Klubu Dyskusyj-

nego", organizującego cieka-

we spotkania na tematy wy-

magające szerszej dyskusji,

np. o totalitaryzmach we

współczesnym świecie.

W pracy bieżącej warte

podkreślenia jest wysyłanie

książek do bibliotek polskich

i kresowych oraz popieranie

inicjatyw, mających na celu

wspomożenie działalności

polskich organizacji kultural-

nych na dawnych Kresach

Wschodnich.

Ostatnio Instytut organi-

zuje spotkania, podczas któ-

rych wręczane są nagrody

w dziedzinach biznesu, histo-

rii, literatury i nauk ścisłych.

Imprezy te mają na celu inte-

grację amerykańskiego i pol.

skiego świata biznesu oraz po-

 

 
  

lityki. Goście otrzymują dużą

dawkę polskiej kultury w naj-

lepszym wydaniu i jednocze-

śnie swoim udziałem wspiera-

ją działalność Instytutu, na

którą przeznaczany jest do-

chód z imprezy.

Ostatnie tego rodzaju spo-

tkanie odbyło się 16 pazdzier-

nika 1998 roku, a uczestniczy-

to w nim 270 gości. Obecni by-

li czołowi przedstawiciele

amerykańskiego i polskiego

biznesu, polityki i dyplomacji.

Specjalne podziękowania do

organizatorów i uczestników

bankietu wystosował premier

Jerzy Buzek, pisząc „od lat

z uznaniem obserwuję aktyw-

ną działalność Instytutu Jóe-

fa Piłsudskiego w Nowym Jor-

ku na rzecz zbliżenia polsko-

amerykańskiego. To dzięki po-

dejmowanym na tym polu wy-

silkom tradycyjnie przyjazne

stosunki Polski ze Stanami

Zjednoczonymi ulegają dal-

szej konsolidacji i nabierają

coraz bardziej sojuszniczego

charakteru." Najważniejszą

częścią tegoż spotkania było

wręczenie nagród. Laureatem

został m.in. Tad Szule- autor

książek o Janie Pawle II

i o Chopinie.

W ten sposób Instytut po-

łączył: propagowanie polskiej

kultury i gospodarki ze zbiera-

niem funduszy na dalszą dzia-

alnosé naukową. Jednocze-

śnie okazało się, że dzięki do-

brej organizacji i wpływom

można dotrzeć do świata ame-

rykańskiego biznesu oraz

przekonywająco zaprezento-

wać naszą kulturę i stabilność

gospodarczą.

Jak już wspomniano, od

1991 roku w Polsce przyzna-

wane są specjalne nagrody

Funduszu im. Jerzego Łojka,

utworzonego dziękistaraniom

Danuty i Andrzeja Cisków,

długoletnich członków Insty-

tutu. Wśród laureatów znaj»

dują się m.in. „Jaworzniacy*

- środowisko: młodocianych

więźniów politycznych okresu

stalinowskiego - i Fundacja

Pomocy Szkołom Polskim na

Wschodzie im. Tadeusza Go-

niewicza.



Obchody 80-tej rocznicy

odzyskania

niepodległości

Z okazji tak doniostej

rocznicy Instytut zorganizował

wystawy w Nowym Jorku

i Warszawie.

Ekspozycja w nowojorskim

Konsulacie Generalnym RP

nosiła tytuł „Drogi ku niepod-

ległości" - zaprezentowano

na niej zmagania narodu pol-

skiego w kraju i na emigracji,

mające na celu odzyskanie

przez Polskę wolności.

Kolejnym wydarzeniem

była warszawska wystawa „O

polski dach i polską broń",

otwarta 5 listopada 1998 roku

dzięki współpracy między In-

stytutem a Biblioteką Naro-

dową. Połowa eksponatów

pochodziła z Nowego Jorku.

Komisarzami wystawy byli dr

Janusz Cisek, dyrektor Insty-

tutu i dr Andrzej Krzysztof

Kunert z Biblioteki Narodo-

wej. Główny zrąb ekspozycji

obejmował lata 1914 - 1921,

ale nawiązywano też do lat

1863 i 1989.

Instytut Piłsudskiego przez

pół wieku był i jest nadal cen-

trum badań nad historią Pol.

ski na ziemi amerykańskiej.

Jego działalność, mająca na

celu propagowanie kultury

Polski, przechodziła różne

etapy, by pod koniec XX wie-

ku ewoluować w kierunku

kontaktów z. amerykańskim

światem biznesu, które konso-

lidują współpracę pomiędzy

Polską i Ameryka.

Ostatnie inicjatywy Insty-

tutu ukazały zapomniane lub

nieznane karty historii naszym

rodakom w Polsce, gdzie pa-

mięć Marszałka jest ciągle ży-

wa. Wystawa ze zbiorów Insty-

tutu w Bibliotece Narodowej

byla prawdziwą ucztą ducho-

wą dla każdego Polaka. Insty-

tut bez obaw wkracza w XXI

wiek, pragnąc kontynuować

misję wytyczoną przez naszych

przodków.

IWONA DRĄG-KORGA

isudski urodził sig

P5 grudnia 1867 r. w Zu-

lowie na Wileńszczyźnie,

wrodzinie ziemiańskiej. „Po oj-

cu odziedziczyłem zdolności, po

matce - charakter"- zwykł

mawiać o sobie. W roku 1888

Józef Klemens, który kształcił się

na medyka, i - jak większość

swego: pokolenia - socjalizo-

wal, został za sprawą starszego

brata, Bronisława, wplątany

w nieudany zamach na cara

Aleksandra III, co kosztowało

go pięć lat zsyłki. Z Sybiru po-

wrócił jako socjalista, przekona»

ny, iż walka o niepod-

ległość może sie po-

wieść: tylko: dzięki. tej

coraz bardziej. nośnej

ideologii. Sam socja-

lizm traktowal jednak

nie jako cel, ale srodek

i przemijającą mode.

Dyskusji

nych nie znosił, a w zu-

ufanym gronie. zwykł

mawiać, iż „dla Polski

woli kilka. karabinów

maszynowych niż cały

stos egzemplarzy Mark»

sowskiego Kapitalu".

Współtwórca: PPS stal

się jednym z jef uzna-

nych przywódców. Po-

chwycony w roku 1900

przez rosyjską. policję

polityczną - Ochranę

- tak udanie symulo-

wal oblęd, iż udało mu się trafić

do szpitalnego więzienia, skąd

rychło zbiegł, aby kontynuować

działalność już na stopie całko-

wicie nielegalnej.

Wymarzoną szansę realizacji

planów rozbicia Rosji od we-

wnątrz zdawała się stwarzać woj»

na z Japonią, jaka wybuchła

w roku 1904. Udał się zatem do

Tokio. Okazało się wszelako, że

rozruchów społecznych, jakie

ogarnęły Królestwo Polskie, nie

da się przekształcić, jak plano-

wal, w powstanie narodowe. Pil-

sudski, kierując Organizacją Bo-

jowa PPS, nakazywal zbrojne za-

machy na agendy władzy

skiej (sławna ekspropriacja

transportu pieniędzy z pociągu w

Bezdanach nie opodal Wilna,

którą osobiście kierowal).

W efekcie opuścił z garstką zwo-

lenników zabór rosyjski i schronił

się wGalicji.

Rysujące się już perspektywy

europejskiej. wojny: nakazywały

nowe spojrzenie na kwestię pol-

ską, i to wskali głobalnej. Chcąc

przygotować się należycie do

konfliktu stworzył zalążki struk-

tur wojskowych w postaci Zwigz-

ku Walki Czynnej.

Sformowane w ten sposób

CINE =

 

kadrowe jednostki po wybuchu

I wojny światowej przekształciły

się w Legiony, walczące o nie-

podległość u boku państw cen-

tralnych. W roku 1917, gdy stało

się jasne, że Niemcy i Austro-

Węgry: wojnę przegrają, zerwal

z dotychczasową orientacją, wy-

 powiadając posłuszeństwo chwi-

lowym sojusznikom. Internowa~

no go w Magdeburgu. Kapitatem,

jaki wyniósł z konspiracji i wojny,

było: bezgraniczne: przywiązanie

dawnych bojowników i legioni-

stów. „Sam fakt oglądania Wo-

dza, patrzenia w Jego mądre, do-

bre oczy, słuchania. Jego głosu

(..) wszystko to stwarzało dla

nas niezapomnianą, jedyną w ży-

ciu atmosferę dumy i szczęścia"

- zwierzał się bez żenady póź-

niejszy premier, Felicjan Sławoj»

~Skladkowski.

Pilsudsti, któremu wolność

przyniosła rewolucja niemiecka,

powrócił do Warszawy 10 listo-

pada 1918 roku. Okazał sig me-

żem opatrznościowym, któremu

mniej lub bardziej chętnie pod-

porządkowały się wszystkie zna-

czące siły polityczne. Jako Na-

czelnik Państwa kształtowałjego

 

politykę, zwłaszcza zagraniczną.

Trwającą w Rosji wojnę do-

mową uważał za nie-

alizacji swego planu

 prometejskiego, w myśl

którego na Wschodzie

powstać mial раз

państw narodowych -

od Finlandii i Nadbal-

tyki, przez Ukrainę, aż

do Zakaukazia. Kraje

te,: związane: natural»

Józef Piłsudski=**

nym sojuszem z Pol-

ską, tworzylyby sku-

teczną barierę przeciw-

ko rosyjskiemu eks-

pansjonizmowi. Kon-

cepcja ta, przez lata

wyszydzana jako niere-

alny anachronizm,

z dzisiejszej perspekty-

wy okazała się wizjo-

nerska. Stgd „białym

generalom" nie: ufał

tak samo, jak bolszewikom. Woj-

na z Sowietami i wyprawa

ska w roku 1920 miały na celu

nie tyle podboje terytorialne, co

właśnie realizację: wspomnianej

powyżej. koncepcji. Niepodleglej

Ukrainy zbudować się jednak nie

dato. Swych. niezaprzeczalnych

mimo wszystko talentów wojsko-

wych dowiódł parę miesięcy póź-

niej, u bram Warszawy. „Cud

nad Wisłą" uratował nie tylko

niepodległość Polski. Wielu. są-

dzi, że bitwa ta - uznawana za

jedną z dwudziestu batalii, które

przesądziły o losach świata -

powstrzymała. eksport. bolszewi»

 

dokończenie na str. 6 Ji
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Józef

Piłsudski

dokończenie ze str. 5 Aa

zmu co najmniej do Niemiec, a być może i ca-

tej Europy. Kompromisowytraktat pokojowy

z Rosją pogrzebał jednak ostatecznie plany

Pilsudskiego - wskrzeszenia dawnej Rzeczy»

pospolitej w kształcie federacyjnym.

Po zakończonej wojnie Pierwszy Marsza-

tek Polski (taki niezwyczajnytytuł przybrałja-

ko zwycięski wódz) znalazł się w trudnym po-

łożeniu. Pozbawiony zinstytucjonalizowanego

zaplecza. politycznego, musiał stawić czoło

prącym do władzy partiom. Walkę te w zasa-

dzie przegrał. Świadectwem stała się Konsty-

tucja Marcowa, skonstruowana bez ogląda»

nia się na żywotne interesy państwa, tak aby

odebrać urzędowi prezydenckiemu wszelkie

realne uprawnienia. W takich okoliczno-

ściach Piłsudski do wyborów nie stanął, po

zabójstwie zaś obranego w jego miejsce Ga-

briela Narutowicza - zrzekt się funkcji pu-

blicznych, a potem wycofał się również ze

służby wojskowej. Osiadł w podwarszawskim

Sulejówku, skąd bacznie śledził życie politycz-

ne kraju, aby w przyjaznym momencie znów

się doń włączyć.

Wszyscy stykający się z Piłsudskim, nawet

przelotnie, dostrzegali jego niezwykłą, chary-

zmatyczną osobowość. W życiu prywatnym

był subtelny i czarujący. O dobro podkomend-

nych zabiegał z patriarchalną troskliwością.

Postępowaniem jego nigdy nie kierował

wzgląd na dobro własne. Żył skromnie.

Wielkość Piłsudskiego nie polega jednak

tylko na tym, że lepiej czy gorzej rządził przez

dziesięć lat Polską. Jego wkład w odbudowę

Rzeczypospolitej był, jeśli nawet nie decydują-

cy, to w każdym razie bezsporny, On też nadal

polskiemu socjalizmowi narodowy charakter,

co istotnie wpłynęło na niepowodzenie idei

komunistycznych w międzywojennej. Polsce.

I rzecz wcale nie blaka: Piłsudski, o czym ma-

to kto już dziśpamięta, był nie tylko utalento-

wanym historykiem, ale i jednym z najlepiej

operujących polszczyzną pisarzy swego poko-

lenia. Był człowiekiem, który w polityce pra-

wie zawsze odnosił końcowy sukces. A takich

mężów stanu w pisanych również klęskami

dziejach Polski jest zaledwie kilku.

Piłsudski zmarł w Belwederze o dwudzie-

siej czterdzieści pięć 12 maja 1935 roku.

Konrad T. Naylor
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Wspomnienia o pociągu, który

Preludium

Rewolucja rosyjska, będąca następ-

stwem klęski imperium w wojnie z Ja-

ponią w latach 1904-1905, wstrząsnę-

la caratem, zarówno w Rosji, jak także

na terenie zabranych ziem polskich.

W tym okresie pojawiła się na

polskiej scenie politycznej Organizacja

Bojowa Józefa Piłsudskiego istniejąca

jako samodzielna jednostka przy Pol-

skiej Partii Socjalistycznej. Organiza-

cja ta kilku większymi wystąpieniami

wyraźnie osłabiła autorytet caratu

w Polsce, ponadto próbowała zdoby-

wać środki finansowe do dalszej walki

z zaborcą.

Polska Partia Socjalistyczna była

polskim stronnictwem niepodległo-

ściowo-socjalistycznym. Stawiała sobie

jako cel osiągnięcie dla Ojczyzny nie-

podległości. Wciągano do jej szeregów

nie tylkoludzi dorosłych ale i młodzież

szkolną. Działała nie tylko na terenie

Polski właściwej, ale wszędzie gdzie

były skupiska Polaków, których dużo

mieszkało w całej Rosji, zwłaszcza po

miastach uniwersyteckich.

Ogólne napięcie rewolucyjne stop-

niowo słablo - carat powoli przycho-

dzi do siebie, opanowuje sytuację,

zmaga ze swej strony terror i represje,

zwłaszcza na terenie Królestwa Pol.

skiego. Szeregi Organizacji Rewolu-

cyjno-Niepodległościowej maleją -

jedniczłonkowie zapełniają więzienia,

inni zmuszeni są uchodzić zagranicę.

Powstaje sytuacja, w której samo ist-

nienie organizacji spiskowej jest za-

grożone. Grozi przerwanie ciągłości

walki rewolucyjnej i działalności nie-

podległościowej. Kierownictwo orga-

nizacji z Józefem Piłsudskim na czele

postanawia jakimś większym wystąpie-

niem podtrzymać ciągłość walk i zdo-

być środkipieniężne do kontynuowa-

nia działalności.

W głowie Józefa Piłsudskiego po-

wstaje plan dokonania wielkiej konfi-

skaty rządowych pieniędzy rosyjskich

umożliwiających kontynuację walki.

Projekt Piłsudskiego zakładający konfi-

skatę pieniędzy jako najstosowniejsze

miejsce do akcji upatruje okolice Wil-

na. Miejscem tym jest stacja kolejowa

 

 

Bezdany. Kwota konieczna do zdobycia

300 tys. rubli.

Tak dosłownie pisał Józef Piłsudski

w grudniu 1907 roku:

Pracuję teraz nad dwiema rzeczami

- „nad zrobieniem monety", jako ka-

pitału zakładowego na przyszłość i nad

agitacją militarną czyli agitacją nad

uczeniem się i przygotowaniem się do

bojowych zadań przyszłej rewolucji...

Gdyby mi te dwie rzeczy udały się choć

w części -w pierwszej określiłem so-

bie minimum 300 tys. rubli, w drugiej

utrzymanie (wśród społeczeństwa)

pewnego prądu myślowego w tym kie-

runku i zainteresowanie się tą sprawą

u młodzieży - byłbym zupełnie zado-

wolony. Mógłbym wówczas spokojnie

popracować nad stworzeniem czegoś

bardziej odpowiedniego do celów niż

obecna bojówka.

Tak zrodziła się myśl, której wyni-

kiem była regularna prawie bitwa -

typowa bitwa partyzancka z napadem

na pociąg eskortowany przez żołnierzy

carskich w Bezdanach - o 300 tys. ru-

bli przeznaczonych „na Polskę".

Wszak bowiem z tej właśnie Orga-

nizacji Bojowej, którą dzięki powodze-

niu akcji w Bezdanach udało się utrzy-

mać, zrodził się kolejno „Związek Wal-

ki Czynnej", z niego zaś wyrośli Strzel-

cy, następnie Legiony i P. O. W., które

to po I wojnie światowej stały się za-

czątkiem regularnej armii polskiej

I znowu tu można powiedzieć, że

gdyby nie udana akcja w Bezdanach

(dzięki umiejętności kierownictwa,

odwadze i zimnej krwi jej uczestni-

ków), to kto wie, czy Piłsudski i jego

współtowarzysze z Organizacji mieliby

dość sił i wytrwałości do utrzymywania

się w pogotowiu bojowym aż do cza-

sów I wojny światowej.

 

Wywiad przed bitwą

i bitwa

Zaplanowana konfiskata miała na-

stąpić w drodze napadu na pociąg idą-

cy z Wilna do Petersburga i to gdzieś

za Wilnem, ponieważ stwierdzono, że

tam zwozi Rosja wszystkie pieniądze

idące z Polski skąd dopiero trafiają do

carskiej stolicy.

Za Wilnem istnieje pewność zdoby-



wybuchami bomb - wjechał do historii

Druga stacja za Wilnem

cia od razu większej sumy, a ponadto

występuje ta korzyść, że tutaj jest

mniej policji, żandarmerii i wojska niż

w Królestwie. Na Wileńszczyźnie sto-

sunki są jeszcze „dziewicze", policja

i Zandarmi „naiwni", czują się bez

piecznie i nie przypuszczają, że może

ich sięgnąć ręka bojowców. Przy tym

Józef Piłsudski, Aleksander Prystor na

   

 

Wileńszczyźnie najlepiej znają kraj

dzi, stosunki, teren - wszak to jest ich

ziemia rodzinna.

 

JózefPłsudski w okresie rewolucji 1904-08

Zdawało się więc, że miejscem

optymalnego ataku mogą być tylko

Bezdany, jest to wprawdzie druga

stacja kolejowa za Wilnem po Wilejce,

lecz Wilejka jako stacja węzłowa jest

zbyt ruchliwa. Tylko zebrać ludzii ude-

rzyć.

Trzeba było jednak jeszcze roz-

strzygnąć inne szczegóły. Jakim to po-

ciągiem jadą z Wilna do Petersburga

większe sumy? Jak się je przewozi?

Jaka jest eskorta? Czy może już wpro-

wadzono wagon opancerzony dla

poczty pieniężnej? Nie można o toni-

kogo zapytać - trzeba było dniami,

tygodniami wystawać po stacjach i ob-

serwować.

Wreszcie zadecydowano. Akcja

bojowa w Bezdanach nastąpiła 26

września 1908 roku. Akcja udana, za-

kończona sukcesem.

   

Napad w Bezdanach wykonany był

z takim istotnym obmyśleniem szczegółów

nie tylko samego ataku, ale co ważniejsze

odwrotu, że władzom carskim mimo za-

alarmowania policji i żandarmerii na całej

Wileńszczyźnie, a później oczywiście

i w Królestwie, nie udało się stwierdzić

choćby w przybliżeniu, liczby uczestników.

Odwrót

Epopea odwrotu z Bezdan byla

sprawą bardziej zajmującą niż sam na-

pad. Wycofano się w porządku i spo-

kojnie.

Wzdłuż całego pociągu pełnego

pasażerów, idą uczestnicy napadu nio-

sac na plecach worki ze zdobyczą.

Z okien wagonów padają w ich kierun-

ku pytania czy nie będą więcej rzucać

bombi strzelać. Bojowcy oświadczają

wszystkim, że oni walczą jedynie z rzą-

dem carskim - nie myślą robić krzyw-

dy żadnemu z. pasażerów. Niemniej

odwrót odbywasię pod okiem podróż-

nych i obsługi pociągu stojącego

w Bezdanach. Dotąd wszystko prze-

biega dobrze - lecz zachodzi obawa,

że władze w Wilnie zostały zaalarmo-

wane. Bezdany trzeba jak najszybciej

opuścić - a potem rozproszyć się na

wszystkie strony, aby możliwie szybko

zatrzeć za sobą ślady i zmylić ewentu-

alną pogoń. Pomyśleć tylko, że głów-

nym problemem uczestników akcji

w odwrocie był brak pieniędzy - to

nic, że zdobyli ogromną jak na owe

czasy kwotę 300tys. rubli. Dla nich te

„zrabowane" pieniądze to rzecz świę-

ta, nietykalna, której nie wolno zuzy-

wać samowolnie na osobiste potrzeby.

Każdy dostał po 50 rubli - za te pie-

niądze musi sobie dać radę dojechać

do punktu zbornego. Zdobytą sumę

trzeba zachować w całościi bezpiecz-

nie ulokować za granicą, aby w dalszej

kolejnościsłużyła sprawie wyzwolenia

Ojczyzny.

Opracował R. t.

Pułk Strzelców Kaszubskich

im. J. Piłsudskiego

Na przełomie października i listopada

1919 roku delegacja obywateli ziemi kaszub-

skiej udała się do Naczelnika Państwa

z prośbą o przejęcie szefostwa pułku,

w skład którego wchodziła młodzież ka-

szubszczyzny. Prośba została spełniona. Od

tego czasu pułk nosił nazwę 66. Pułk Strzel-

ców Kaszubskich im. Józefa Piłsudskiego.

Dziwnym zrządzeniem losówdane było

pułkowiim. J. Piłsudskiego zaraz w pierw-

szym starciu rozbić pułk im. Lenina, co sta-

nowiło dobrą wróżbę dla dalszych działań

bojowych. Uczestniczył on w ramach dywizji

pomorskiej w walkach pod Warszawą. Brał

udział w manewrze oskrzydlającym wojska

sowieckie w dniu 16 sierpnia.

Z późniejszych bitewpułku najbardziej

znana jest bitwa o Horodec. Po zdobyciu

Horodca plk Kraus wydał rozkaz dzienny,

w którym napisano m.in.:

„Rozkaz dziennynr 24

W walkachod dnia 14 do 24 września wal-

czył 66. Puk Piechoty na czele ze swoim świet-

nym: komendantem, podputkownikiem Jar-

nuszkiewiczem, przez 11 dni z przeważającym

nieprzyjacielem, zdobywając Horodec. Horo-

dec został przez bolszewikówufortyfikowany,

zrobiono z niego twierdzę, o którą rozbijałysię

wszelkie ataki. (..)

Pamiętając jednak sławę niezwyciężonego

Kaszubskiego Pułku Piechoty, ostatnim wysił-

kiem wzięto dnia 24 września 1920 roku Horo-

dec, nie zważając na krwawe straty w rannych

i poległych.

Cześć Pułkowi! Cześćjego Komendantowi

i Oficerom! Cześć Sławie Wojennej Kaszubów!

(-) Kraus

 putkownik i d-ca brygady".

Re

 

Gépia w sterövee okret

Future. M. Kuczylski
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KĄCIK KOLEK
CJONERA MED

ALI "*

11 listopada, w dniu Narodowego

Święta Niepodległości, gdynianie - jak

co roku - oddadzą należny hold genial-

nemu wizjonerowi - twórcy Niepodle-

głego Państwa Polskiego - JÓZEFOWI

PIŁSUDSKIEMU.

Będą tradycyjnie już składane kwiaty

przed - dobrze znaną nie tylko miesz-

kańcom, ale i odwiedzającym Gdynię -

Jemu poświęconą tablicą pamiątkową.

Tablica umieszczona jest na frontonie bu-

dynku Urzędu Miasta, przy Ali noszącej Je-

go imię i nazwisko (przywrócenie Alei po-

przedniej, z lat 1931-1939 nazwy nastąpiło

Uchwałą Rady Miejskiej w Gdyni w 1990 ro-

ku).

Nie wszystkim może jest wiadomym,

że tablica ta jest odwzorowanaz pakiety,

której projektantem był wybitny artysta

Józef AUMILLER (1892-1963). Poświę-

cił się on całkowicie medalierstwu i w tej

dziedzinie osiągnął znaczące sukcesy pro-

jektując medale, medaliony (duży jedno-

stronny, okrągły lub owalny medal, nie-

kiedy z uszkiem) i pakiety (jednostronny,

wielobarwny medal).

M.in. jako - od 1925 r. - etatowy,

wieloletni pracownik Mennicy Państwo-

wej w Warszawie, wykonał większość prac

portretowych do długiej serii - poświę-

conej zasłużonym Polakom - plakiet,

które z inicjatywy Mennicy w latach 1926

-1938 również w niej powstały.

Jedną z tej pięknej serii jest właśnie

plakieta z Józefem Piłsudskim (1931 r.).

Awers plakiety to gładka powierzch-

nia, na której w górnej części, w okrągłym

wgłębieniu znajduje się głowa Pierwszego

Marszałka Polski - profilem w lewo. Ni-

żej, w 19 linijkach wypukłe litery składa»

ją się na tekst autorstwa Wacława SIE-

ROSZEWSKIEGO (1859-1945) - po-

wieściopisarza, legionisty - przypomina

jący zasługi Józefa PIŁSUDSKIEGO dla

Ojczyzny.

Na samym dole, przy obrzeżu z lewej

strony, umieszczone zostało nazwisko

projektanta: J. AUMILLER.
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Z prawej, w dolnym rogu, znak Men-

nicy sprzed 1939 r., tzn. herb Kościesza.

Plakieta ta wykonana była w srebrze

i brązie w trzech rozmiarach.

1) 102/60 mm

- srebro 10 szt.

- brąz 4000 szt.

Występują one też z podpórka, umoż-

liwiającą ustawienie plakiety. Matryca tej

plakiety przechowywana jest w Gabinecie

Numizmatycznym Mennicy Państwowej

w Warszawie.

2) 40/27 mm

- srebro 40 szt.

- brąz 3200 szt.

3) 27/16 mm z bolcem z tylu i nakrętką

- srebro 1400 szt.

- brąz 1900 szt.

Ponadto dodatkowo w srebrze z agraf-

ką wykonano 500szt. plakiet.

Jest jeszcze plakieta wykonana techni-

ką odlewu o wymiarach 880/330 mm.

Stały Czytelnik może zapytać, dlacze-

go w kąciku, który w swoim założeniu

miał prezentować medale gdyńskie,

przedstawiam medal - bo plakieta jest

odmianą medalu - którego ani emitent,

ani projektant nie pochodzi z Gdyni.

Zadecydowała osoba Józefa

PIŁSUDSKIEGO. Pomijając już inne

związki Marszałka z Gdynią, o których dr

Jarosław RUSAK pisze dosyć obszernie

w swojej pracy, zamieszczonej w nr 12

„Rocznika Gdyńskiego", Wyd. Towarzy-

stwo Miłośników Gdyni (1997). Już jej ty-

tul „Marszałek Polski Józef Piłsudski Ho-

norowym Obywatelem Miasta Gdyni"

jest, moim zdaniem, wystarczającym wy-

eniem ewentualnych wątpliwości.

 

ROMUALD LECH SIERADZKI

Foto medalu wykonano

w Zakładzie G. Waleszkowskiego
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Prace nagradzane medolami na wystawach.
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